                                  Mój niepełnosprawny kolega

         Żyję w świecie, w  którym otaczają mnie tłumy ludzi. Mam do spełnienia wiele życiowych ról. Jestem córką, wnuczką, siostrzenicą, uczennicą , koleżanką itd.. Często bywam w środowisku ludzi „sprawnych inaczej”, są to głównie osoby niewidome i  słabo widzące, ale nie tylko.
Jednym z moich kolegów jest Zbyszek, 22 letni chłopak z niepełnosprawnością intelektualną i dużą wadą wzroku.  Wysoki i smukły, z ciemną czupryną i czarnymi oprawami okularów. Na pewno wiele by dał, aby móc tak samo jak jego rówieśnicy grać   w piłkę, pływać lub pracować. Niestety niedotlenienie mózgu przy porodzie wyeliminowało go z życia w świecie ludzi zdrowych. 
       Wyjątkowo grzeczny i skromny Zbyszek  lubi bardzo, gdy się z nim rozmawia. Uwielbia, gdy chodzi się z nim na spacery, czy ogląda ulubione przez niego samochody.  Ten pogodny, wrażliwy człowiek o ciepłym uśmiechu i jasnych niebieskich oczach, zawsze umie podziękować, zawsze służy pomocą, choć tak naprawdę, to on jej potrzebuje najbardziej.  

    Zbyszek jest osobą utalentowaną angażującą się we wszystkie możliwe spotkania. Uczęszcza na Warsztaty Terapii Zajęciowych, na których wraz ze swoimi kolegami                   i koleżankami rzeźbi, robi figurki z gliny, wykonuje różnego rodzaju biżuterię. Cieszy się     z każdego uśmiechu skierowanego w  jego stronę, z każdej rozmowy, choćby najkrótszej. Często mam okazję przebywać ze Zbyszkiem, rozmawiać z nim, śmiać się. Nie zapomnę jego szczerego śmiechu, gdy po raz pierwszy byliśmy nad morzem i zobaczył na własne oczy płynący statek. Było to dla niego ogromnym przeżyciem. Innym razem  byliśmy wspólnie na rajdzie dla niewidomych i słabo widzących,  zobaczyłam  wówczas jego prawdziwe oblicze. To człowiek nadzwyczaj wrażliwy, z dużą ilością pozytywnych cech charakteru. Poprosił mnie wtedy, żebym zagrała z nim w ping ponga, oczywiście z chęcią się zgodziłam. Przegrałam, co było do przewidzenia, ale zobaczyłam ,jaki Zbyszek ma refleks, jaki jest szybki i jak potrafi cieszyć się z chwili kontaktu z drugim człowiekiem, z chwili zabawy, co         w dzisiejszym świecie, a szczególnie wśród młodzieży trudno dostrzec. 

Zbyszek często pyta swoją mamę, z którą jest bardzo związany emocjonalnie ,czy już coś zjadła, czy ma siłę, aby z nim na chwilę posiedzieć, czy jest zdrowa. Uwielbia ją, co widać na każdym kroku , nie pyskuje jej, nie odzywa się do niej brzydko, co się zdarza moim młodym rówieśnikom, szanuje ją i kocha!  Jest wyjątkowo uczuciowy i dobry. 


        Nie tak dawno umarł jego przyjaciel, starszy pan, z którym często podróżował po Polsce. Gdy na pogrzebie wszyscy w skupieniu czekali na rozpoczęcie ceremonii, on płakał – płakał na głos bez końca. Zastanowiło mnie, czy któryś z moich sprawnych kolegów odważyłby się tak okazać swoje uczucia, czy byłoby mu wstyd? 

Jak już wspomniałam hobby Zbyszka to samochody. Ma on w domu dużo katalogów i albumów z samochodami, które umie nazwać, choć nie potrafi sam czytać ani pisać.   Są one jego pasją życiową i ciągle o nich mówi. Oprócz tego         w swoim małym pokoiku ma wylepione w czasie zajęć figurki  z gliny, zrobione        z bibuły kwiatki. Najbardziej cieszył się, kiedy mógł wręczyć swojej mamie zrobione na zajęciach korale. W jego oczach wtedy widać było radość ,miłość i szczęście. Wiele cech Zbyszka moglibyśmy naśladować np. posłuszeństwo, bezinteresowność, pokorę , życzliwość czy pogodę ducha.

Zdarza się, niestety, że ludzie zdrowi mniej lub bardziej świadomie krzywdzą osoby niepełnosprawne, wyśmiewając się z nich, a przecież oni tak samo jak my, czują, pragną, mają podobne potrzeby, a może nawet jeszcze większe: np. miłości, zrozumienia, bezpieczeństwa, uznania. Każda pochwała dla Zbyszka jest czymś bardzo motywującym, dowartościowuje  go. Prawdziwa radość Zbyszka to nie pusty śmiech lub przyklejony na twarzy grymas, to coś, co płynie z głębi jego serca przepełnionego nadzieją.
Zbyszek ze swoją niepełnosprawnością musi się zmagać do końca życia, ale on tak bardzo kocha to życie i chce żyć jego pełnią !  Myślę, że człowiek zdrowy i chory chociaż nie mają równych możliwości , są sobie bardzo potrzebni ! Chory- potrzebuje pomocy,  a zdrowy uczy się ją okazywać, uświadamiając sobie czym są najważniejsze ludzkie wartości. 
    
       Moja znajomość ze Zbyszkiem, pozwala mi inaczej patrzeć  na potrzeby osób niepełnosprawnych, o których oni sami nie potrafią nam powiedzieć. Pozwala mi jeszcze bardziej rozumieć i szanować  ludzi, dla których jeden uśmiech czy wyciągnięta dłoń znaczy więcej niż tysiąc uśmiechów skierowanych do osoby zdrowej. Dzięki tej znajomości  dostrzegam,  że nasze niby duże problemy są niczym  w porównaniu z tym, co przeżywają niepełnosprawni.
                                                                                           Agnieszka Pawlusińska 
                                                                                                                 klasa III c
